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L  U  N  A  T  V  K ,
C Z  Y  L  I :

S Z E ŚĆ  W I E C Z O R Ó W  K A S Z  TE  L A N  A.  
F r z e t

J A N A  N E P O M U C E N A  K A M IN S K IŁ G O .

K tóż tem u  p rzyzn a  r o z u m u  u ż y c ie ,
K tó ry  w  noc w y sze d ł spad na w ie ż y  szczycie ? 
G d yb y  m u r o z u m  w e  śnie p rze w o d n ic zy łj  
Z a d rża łb y  p ew n ie  i zgubę p rze liczy ł.
J e d n a k ie  k a żd y  na t t n  w idok  z d u m ia ł .
Z e \ve śnie w ie ż y  szczy t osiągnąć u m i a ł .

W i e c z ó r  p i  e r w s z y .
•D ziś  na mnie kolej,« rzehł goapodarz d o m u ,-  
• P r z e j  cały tydzień ciągle waszą była.
Słuchaj mię zono , słuchaj córko iniła,
Co się zdarzyło —  nie pamiętam kom a; 
Boctoin jn i  uie młod i -inam pamięć ślizką ,
Ale gdy zacznę, przyjdzie i nazwisko*
Gdy już milczenie wzięto w upom inku,
I wiele domu zebrało sic os^b;
Kasztelan siedząc w krześle przy kominku , 
Zaczał powiastkę rozwodzić w ten sposób.

1.
•N ad bystrą r z e k ą , na wybrzeznćj skale ,
Która się w niebo czarnym świerkiem jeży, 
Jes t  hościoł p ięk n y , połyska spaniale 
Złocistym dachem , i krzyżem na wieży. 
W ysokie słupy , jak smukłe dz iew ;c e ,
Niosą na głowach okazałe g a n k i ;
Z nich w dni odpustne glośuo w okolice 
Brzmią ko tły ,  trąby, w nieszpor i poranki.

2.
Miewał tain niegdyś gmin przesądy tak ie ,
1̂  w onych czasach, jakby prawdy bronił:
Ze gdy nieszczęście stać się miało jakie , 
Dzwonek na wi dy  sam od siebie dzwonił.

Często, gdy chmury w Tatrach zapłakały, 
Zdradny Dunajec n.iat naiobić szkody; 
Złowieszczy dzwonek zajęczał ze skały , 
Ostrzegł mieszkańców o dwie godzin wprzódy. *) 

O*
Często gdy słońce tlało na zachodzie ,
A siwe Tatry zrumieniiy czoła;
Ciemna prostota chciała widzieć w wodzie 
Z oglnstym mieczem oblicze jauioła.
Czyto szaraAcza miała spożyć żniwa ,
Czyli tatarskie wytłoczyć ’ ru m ak i;
Nig.ly się obejść nio mogło bez dziw a, 
Zawsze wprzód musiał zagadać dziw jaki.

: 4.
Komuż większego jeszcze dziwu t r z e b a ,
Jam codziennie .na 'oho-człowiecze ?
Tym dziwem człowiek i słońca i nieba ,
Jak  się nam w z ię ły ,  któż tego dociecze ? ’ 
Szanujmy wieków przesąd i mniemanie , 
Obraz ich wiernie oddajmy w powieści*
Co tylko ludu ogłasza podanie ,
Umnik w oprawę ną pamiątkę mieści.

5.
I ta baśń także długo była w wierze , 
Świadczył ją nawet z dawnych k shg  ukrawek : 
Ze gdy Twardowski miał z piekłem przymierze, 
Miały tam biesy sejm w postaci kawek.
Ta.n o n ,  jak m ó w ą ,  przez bardzo lat wiele, 
W  podziwny sposób rob ił  z gliny złoto ; 
Jeszcze są garnki , są tygle w kościele , 
W idz ieć  je tnoze , komu idzie o to. *)

*) Było dawniej zwyczajem dawać znać dzwonami o «pa- 
d ly rh  dćszczach w Tatrach ; Jak dotąd trwa ostrożnjść  
w Krakowie, wysyłania gońcu z wieścią do W arszawy 
o wezbraniu Wisły-

**) W iadom o, jak w przeszłych wiekach bawiono się al- 
cbemija. Baśń o Twardowskim (a sama, co o Fauście 
Dotąd jest w bibliotece krakowskiej ks-ęga Twaidowskiego, 
która uiegdys była gożdziem przebita ałe uczouy Samuel 
Bautkie d o w io d ł , że jej autorem kto ino/.



<6.
'Głośnym był kościoł na wysoki :j skale., 
Głośnym i dzwonek na wróżącej w ieży ;
Ale głośniejszym ku narodu chw ale,
Był odałos nauk dawanych młodzieży.
Dawał je znany światłem Bonifacy,
Co kiedyś w kraju grzmiał piórem i Bojem.; 
P ó ź n ie j ,  chcąc wytchnąć po rycerskiej pracy, 
Osładzał .trudy nauki pokojem.

.7 .
W  różnych przygodach spędził dni po łow ę, 
Po  krajach obcych słynny.n był przez d z ie ła ; 
W  ojczyste strony przyniósł siwą .głowę ,
By w ziemi przodków słodko odpoczęła. 
W ie le  miał nieszczęść wyrytych ,na czu le ,  
Ciężkie boleści w sercu zapisane,;
N igdy na swoje nie płakał n iedo lę ,
Balsam pociechy  lał .strapionym w nanę.

:8.
Jak ono uło..ce mdlejące zachodem,
Jeszcze ostatnim świat grzeje p rom ien iem ; 
Tak on młódź polską nauki zawodem ,
Do wielkich czynów grzał sławy imieniem. 
N ie  bra ł  on ducha w zakamiałe pę ta ,
Rad z doświadczeniem potaczał p raw id ła ; 
W zo rem  do lotu zachęcał mrlęta ,
Śmiało w kres złoty podnosiły skrzydła.

Q>
W  tejto nstronnej i wsławionej szkółce , 
Jednego serca i jednej postaci ,
Jak dwójka jagód na jednej szypułce ,
Kwitło w pogodzie dwóch rodzonych braci 
Oba podloty sokolego gniazda , >
Oba w cel jeden zwracali źrzenicę ;
Ale w ich niebo wychodziła gwiazda,
Co i c h  różowe miata zbledzić lice.

ł  U.
Błogo iin płynął dni poranek m i ły ,
Z  rajskiej słodyczy pili marzeń piankę , 
W ted y  s ię  r.yiko ,ich . czoła sępiły ,
Kiedy , o matce ktp ,-natrącił wzmiankę.
Prędko im zgasła , już „w gniezdzie r z u c i ła ,  
Prześlicznych p ió re k  słodka ;gółęhię,a;
Ledwie pisklęta skrzydły osłoniła ,
Już  jg w noc ciemną uniosła p taszm ca!

11.
Gdy zasną pienia w zielonym g a ik u ,
Próżno je ,  próżno budzi wiosna tkliwa;
Gdy ty szczebiotny ulecisz słowiku,
Już  mn świat cały życia nie zaśpiewał 
Pięknie  kwiatkami ogródek się puszy ,
Śliczne po grzędach rozwija bukiety;
Lecz gdy mu pani nie zasili duszy ,
Głucha pokrzywa patrzy przez sztakiety!

T 2 j.
;Straci.Wszy żonę , jakiej m u  n ie  'było,,
Ciężkim się smutkiem Mielsztyn w d o m u  trawił.; 
Dwóch ^tylko „chłopców wesoło skoczyło,
Gdy sie w podwórzu piękny motyl zjawił.
Z boleścią patrząc na biedne sieroty,,
N ie  chcąc w ich licu widzićć matki znaków; 
Pod  obcy pilnik oddał dwa klejnoty ,
,By się wytarły w blask .zacnych Polaków

.13.
-•Jedźcie, rzekł z płaczem, ujedźcie z tego domu, 
•C ół w nim poczniecie nieszczęśni tułacze ?
• Ni tu was chować, ni tulić jest k o m u , 
•Rzućcie doin smutku, niech ja sam wniin płacze. 
•Tam na cmentarzu, nad Dunajca b rzeg iem , 
pGdżite przy .inogiłe rosną dwie topole ;
•Tam  ona wiecznym stanęła noclegiem ,
,»I nigdy w naszem nie 30Stani.e koie.l

14.'
•Uważfcie sami: cały dom pustynią,,
•  Ze z nami była. jakby przez sen m arzem ; 
•P łacz  rząd o d e b ra ł , żałość gospodynią ., 
•Smutek ponury, wszędzie gospodarzem !
•Jak  nam usnęła, już  mija rok piąty.,
•M y  o niej pomnąc nie pomniem o św iec ie ; 
•Pająk w tych izbach wszystkie zasnuł kąty., 
Grób jej nie puszcza , i któż je obmiecie ?

■ 1 5 .
•M iejcie się z Bogiem, jedźcie z Bogiem dziatki, 
•Ciężkie dla ojca jest z wami rozstanie ; 

.•Wysyłam .z domu dwa drogie ostatki., 
•Boiesno szarpię p o  gorącej ranie.;
•Ale .cóż czynić ! teraz poi a .właśnie 
•Byście na przyszłość .czegoś uzbierali;
• W  krótce snem matki i wasz ojciec .zaśnie, 
>Jakaż wam dola gospodarze m a li?

10.
• Zacny przyjaciel ojca wain zastąpi, 
•Poczciwy Jakób we wszystkiem usłuży: 
•Moja wam ręka w niczein nie u skąp i, 
•Jedźcie  sieroty —  cóż tu robić ołnżej ?•
T o  wymawiajac wznosi łzy ,do B o g a ,  
Chłopięta u nóg biorą pożegnanie ;
W ierna  czeladka ciśnie się do p r o g a ,
.Patrzy ze łzami na ciężkie rozstanie I

17.
Jakób stał w kącie, smutno spojrzał w uiebo, 
Jakby się .modlił., jakby coś u traca ł;
Potem Izy o ta r ł ,  trudnił się po trzeba,
Coby wziąć w podroż na to pamięć zwracał —  
Przyszła godzina , zawarczały koła ,
W o ź n ic a  z trzaskiem b icz  w  węża za w in ą ł:  
•B yw aj z d ró w  o j c z e !« g ło s  płaczliwy^ w oła
•  Bóg z wami dziatki !« już i powóż ginął!



—  m  — ■

18'.
D ługo1 się' ojciec patrzył za pojazdem'
D ługo za ojcem wiedli dziatki okiem;
Aż ich  nakoniec , jak ptaszęta z gniazdem 
Niknąca oddal rozwiodła obłokiem:
Jakób ni posąg ,. sam w sobie zainkniony 
Z tyłu pojazdu siedział na tłómoku;- 
Świat mm uroczo' b iegł na- obie strony 
On go nie w idział dla’ myśli: natłoku 1

191
Mielsztyn wróciwszy z ganku do komnaty,. 
P ad ł  na> pół martwy przed obrazem- zony ;
Kto tej bolesnej doznał w życiu straty,
W i e ,  co to ’ rozpacz , jakie żalu szpony!
Ju ż  noc mijała-, dzień był nie daleki ,
On jeszcze klęcząc wzywał ją boleśnie;:
Sen mu" przez litość' zamykał p o w iek i ,
On> się' z nią pieścił,, i gada ł  z nią' we? śnie'1-

W  i e c z  o r  d  r  U g  i.-

Łata pędzą lotem1 strzały !
Rtóż ich chyże wstrzyma skrzydła?’
Młodzi marzem' świat spaniały r 
Klniemy w przyszłość' bańki- z m yd ła !'
Ale ledwie w życie’ wbieżem 
Już  się pasmo- cierpień wlecze 
W alczyć musim z uczuć je ż e m ,.
I  to życiem: zwiesz człowiecze?
Łedwieś zrodzon- wiosny rankiem ,,
Ju ż ’ i lato>  już i zima !
Łedwieś d z ie c ię , już kochankiem ,,
Już  i: ujjcem —  już cię nie ma 1

1.
Nle-óKcę wam’ w pamięć wieść’ ojca1 niedolę ,.  
Ni. opisywać rozpacze i zale ;
Gdzie nad Dunajcem grób1 i dwie' to p o le ,,
Ma ta im wędrowiec to- czed ło  na skale 
itŁofar i A lb in ,  dziedzice Mielsztyny.,
»Ojcu i- matce, z boleśneim w spom ieniem ,. 
»Za- czułą miłość , za łaskawe czyny ,.

smutnej potrzebie  płacąi tym kamieniem !«<

2’..
Matnże wam spoinnićć o spruchniałem gniezdzie;, 
Gdzie już i piskląt i- rodziców nie ma?'
N-ie- d ługo1 cierpiał pO’ dziatek odjęździe ,,
A rok dwunasty, jak go już grób trzyma. 
W iece jby  może to umysł zajęło ,•
Jaki los czeka Lotara z A lb inem ?’
W  jaki sie owoc ziarno rozwinęło ,'

cedr. z opoki wystrzelił wawrzynem?

3.
W  onym zaciszu i ustroniu łubem’ ,
Gdzie świerk zielonych nie utraca wieńców;; 
Ujrzern ich obu z ich wiernym1 Jakóbem , 
Tego ,,  jak- starca , tam tych ,, jak młodzieńców. 
Tam ic h 1 poznamy życie i  przygody ,
Tam i ten oścień ,. co serca kaleczy ;
Lecz czas i miejsce trzeba skreślić wprzódy,, 
W ieleto. bowiem, należy do rzeczy :

 .................. n..
Kościół z' klasztorem’ od zachodnie] s t ro n y , 
W  nurt rzeki skałą idąc prostopadle , 
Łańjcuchem Tatrów wzniosie uw ieńczony , 
Pływa w dzień jasny w Dunajca- zwierciadle; 
W strasznych postaciach sterczą tam urwiska,. 
G dzie’ oko1 puścisz,, patrzy jakaś zgroza;- 
T u  niby olbrzym* w niebo pałkę- ciska,- 
Tam jakieś- w i d m o p ó ł  człowiek ,, pól koza.

. . .  .
G d y  dzw o n 'n a 'p ac ie rz  jęknie po ’zachodzie ,,
A chrząszcz zabrzęczy i wieczór zaśpiewa ;
Już  strach osiada’ na górach i wodzie ,
Już  tain: nie- pójdzie żadna dusza- żywa.
Sam1 tylko L otary  syn starszy Mielsztyna
W  tę' przepaść śmiało' wiedzie- błędne kroki
Tam się mu> cudna zjawiła dziewczyna ,,
Zin którą, skoczył- ze’ skały wysokiej.- —

6V-
Ten Czyn' jest wiadom całej okolicy ,
T w ielu ,,  wielu miał sobie za świadka;
Dotąd brzmi1 powieść o stawnej dziewicy,, 
Lecz' zkąd i- czyja? w tein- wielka zagadka. 
Sain tylko- Jakób- mógłby dać- ślad jak i ,
Z. nim1 Bonifacy miewał częste szepty;
Jśemu m iał zwierzyć jej rodu oznaki 
Mozeto. prawda v a może Koncepty.

7-
W  całein. zdarzeniu nie mało' jest dziwa' 
W ie le  domysłów,- jak i. baśni, w iele;
W  sam-dzień odpustu, gdzie lud tłumnie byws> 
I’ pieśń nabożną1 zwykł śpiewać w kościele; 
Jakiś szmer trwogi powstaje- od razu ,
1 coraz; większy po p ło ch  w  koło* goni ; 
Wszyscy pobożni stanęli jak z głazu ,
Aż tu na- wieży i. dzwónek zad zw o n i!

8 '- - , .
Struchlał1 nabożny struchlał winowajca ,.
Ze strachem1 wielkim bieżeli  z kościoła ;
Lecz już- się w. morze zmieni! nurt Dunajca 
Stoletnie dęby toczył z Tatrów czoła 
P ię trzą1 się z ązumem zapienione wały ,
Pola i łąki okropnie pustoszą!
Lotar na szczycie chropowatej skały ,
Zatapia oczy w ten- widok z rozkoszą- *!



9.
Gdy teina duszę grzeją wody w rz ą c e ,
Albin w nie spojrzeć nie może bez strachu ; 
P rzeb ó g ,  ratujcie 1 krzykło ust tysiące, 
Patrzcie , doin p ły n ie , coś stoi na dach u ! 
Postać janiota , albo kształt dziewicy,
Patrzcie, jak wzywa, vv niebo wznosi d łonie ! 
Ł otar  w nurt spojrzał ogniem błyskawicy , 
Cisnął się w przepaść —  już w przepaści tonie •

10,
Wszystkim włos powstał, krew się w żyłach ścięła, 
Albin bez .zmysłów o ziemię u d e rz a ;
Trw oga śmiertelna Jakóba przejęła,
Lad  strachem zjęty, wziął się do pacierza!  
Już  chwila —- nurka nikt nie widzi jeszcze , 
Aż tu dom w szczęty trzaska wir w zakręcie. 
»Zginęła!« zewsząd rzinią krzyki złowieszcze, 
A postać leci —  w Lotara o b jęc ie !

11 .
Razem brzeg  wrzasnął i razem uc ich ło ,
Bo się oboje w powódź za top il i ;
Ach wszelka radość była tam z a ry c h ło !
Gdzie śmierć .ich duszę brała każdej chwili! 
Ną włosku wiszą nad zguby krawędzią,
Któż ich wybawi w tej straszuej godzin ie?  
Lecz  oto patrzcie , łódź z  szyja łab ęd z ią ,
W  ciężkiej potrzebie  prosto ku nim p ły n ie :

12.
I prąd okrąża i od prądu boczy ,
I nikt nie o łm y ta , by się w dal nie niosła i 
W  tein bałwan b ły sn ą ł , coś qo łodzi skoczy, 
Składa łup drogi, żegluje bez  wiosła !
W n e t  .się i z d o m k u , który wał z g ru ch o ta ł , 
Jak w pomoc zwany , złom krokwi nawija , 
Choć wściekły po-tok łodzią w zatop m io ta ł , 
Przecież  łódź szczęsna do brzegu przebija.

13.
aUratowana, bezpieczna i zyje!«
W o ła  lud gtośno i ściska Lotara ,
Jakób trze  tę tna ,  chucha w śnieżną szyję, 
Połów młodzieńca ocucić się stara.
W ra z  Bonifacy pokwapłiwyin krokiem 
W  pomo.c z lekarzem bieżał zadyszały;
Ale gdy rzucił na omdlałą okiem ,
Okropnie krzyknął i stanął zdrętwiały.

14.
Nie czas tn m ówić, c o ,  czem u, dla czego , 
Może się z czasem to wszystko wyjaśni;
Ze się w tern bardzo święciło coś z t e g o , 
Domysły różnych nagadały oaśni.
Lotar jah w tęcze w lepił wzrok w dziewicę, 
Patrząc zapomniał o świecie i sobie;
Lecz gdy już różu nabierało l i c e ,
Sam twarz zczerwienił w niezwykłym sposobie

15.
Ja l ieg o ż  szczęśc1 a i radości wtedy 
N ie  uczuł w seicu i duszy za razem ,
Gdy pierś podniosła , w estchnęła , i kiedy 
W z ią ł  od niej wdzięczność czułych ócz wyrazem! 
Ale ta radość w mgnieniu oka znika,
T o  go do wielkiej przywodzi rozpaczy:
Ze miasto żywych wyrazów języka,
Martwemi znaki .swe myśli tłómaczy!

16,
Bo gdy ją powódź nagle wzięła z  doinein, 
Gdy się dom rozbił,  gdy w nnrt padła z dachu ; 
Tknięta okropnie żywej śmierci g rom em , 
Nieszczęsna , mowę straciła z przestrachu ! —  
T e  są nieznanej dziewicy p rzy g o d y :
Lecz kto jes t?  czyja? któż się o tem dow ie?  
Onaby mogła duć jakii ś w yw ody,
Becz będąc niema, jakie nam to pow ie?

17.
Lat cztery z gó rą ,  albo może b l iz k o ,
Jak odtąd w d o m u , znanym dawną cno tą ,
T en  liść miucany, to losu igrzysko,
Przy Podczaszynie trudni się robutą-:
Rtóra stiadawszy i męża i dziatki,
Pobożpym czynom poświęciwszy życie;
Z najtkliwszem sercem przywiązanej matki,
W  doin ją przyjęła , kochała jak dziecie.

18,
Sarn Bonifacy zbielon wiekn ironem, 
Szczególne ku niej miewał przywiązanie.; 
Gorąco pragDął  p r ze d  samym już skonem ,
Raz ją obaczyć iia wieczne rozstanie!
Długo w nią patrzał,  aż gasnącym głosem 
T e  wyrzekł słowa: aO dziecię kochane, 
■»Biedna H e len u ! któż się twoim losem 
^Zatrudniać b ęd z ie ,  kiedy ja przestanę?

19.
,*Lecz nie, ja bLuźuLJ blaźnię bez przyczyny! 
aCzyliż po sobie ni:' mam następnika?*
Tu zw róci1 oczy ua twarz PoJczaszyny, 
W skazał ze łzam i: i»Oto dobrodzikn!*
Helena padła do nóg Podczaszynie ,
W  długiem milczeniu zostawały ob ie ;
Jakób przy łożu w tej smutnej godzinie ,
Stał jak w cmentarzu on kainieu przy grob<«-

20.
Jeszcze raz starzec rozświecił źrenicę,
I  te Helenie dał uszłyszeć słowa :
»Z jakiegoś domu , kto twoi rodz ice ,
»Wszystko wie Jakób ,  na Łc dowód chowa. 
»On ma testament zmarłego Mielsztyna, 
aSynowie tego wychodzą z o p ie k i ; 
aStrzeż się Lotara —  miej bratem Albina*
Tu zaczął milczeć, i zamilkł na' wieki. 

(Wieczór trzeci i czwarty w przyszłym K-zc.)



9 °  objaJnienia. widzianego na dniu  11. sier­
pnia b, r. we Lwowie g ó r n e g o  d y m u  

suchej m gły) przez Teod. Torosiewicza, 
aptekarza Lwowskiego.

Dostrzelenia najznakomitszych fizyków 
Udowodniły, iż utworzenie się pewnej su­
chej mgły w atmosferze, która najczęściej 
przez zapach sobie właściwy,  podobny  
do żywicy przepalonej , daje się poznać ,  
Uie należy do miejscowej wznoszącej się 
pary,  lub z daleka przypędzonego bagni­
stego waporu ; lecz jest właściwem natural­
no - po wietrz nem zjawiskiem, które Niemcy  
nazywają: Hóhenrauch.

Rozmaite były wywody powstania dy­
mu górnego ; przyoisy w ano je już nagłej 
Zmianie wilgoci i posuchy tak w powie ­
trzu , jak i na ziemi,  już elektryczności;  
jednakże po ciągłych i dokładnych dostrze­
żeniach s ławnych meteorologów, których 
rozprawy w nader uu.iejętnem czasowóm  
piśmie: »/4rchiv f i i r  Chemie und M eteoro- 
iogie,t wyda:>anem przez Kastnera w Er- 
langen, bardzo często są umieszczane, ocze ­
kujemy dokładniejszego wyjaśnienia; tyle 
zaś z pewnością wiemy,  iż zapach tćj mgły  
n.e ziemia ulwarza, lecz że początku powsta­
jącego dymu, a zatem i początku zapachu 
w powietrzu szukać należy, rc wnie, iż w cza­
sie zjawienia się tego dymu, powietrze nie 
jest wilgotne, jak przeciwnie zwyczajne mgły  
przynoszą,  lecz prawie całkiem jest suche.

Już w roku 1721 w miesiącu czerwcu  
postrzegano te suchą mgłę weFrancyi  i we 
Włoszech.*)  Od tegoczasu uważano więcćj  
razy podobne zjawiska; najbardziej zadzi­
wiające było w roku 1783,  w którym ten 
dym większą część Europy i stykające się z 
nią raorft obiegł,  i kilka miesięcy trwał.**)

l e n  rok wyszczególniał  się dobrocią 
wi n a , a według dokładnych doswiad-  
e*eń , nie wiele jest dobrych winobrań, w 
* 'órymby roku raniej lub więcej trwający 
górny dym nie zamącił powietrzokręgu,

J  j4LI ttnd luns der kd n ig i. sehw edischen A ka d em ie3 teu t-  
ł » , łe ^ e U ebersetzung von K&stner. B . X X I X  S .  2O. 

j '  B ra n d e s : ,,Unte<-uichungen iiber den G ang  
*» r u rm » -A tn d eru n g en 'r L e ip z ig ;  li)2o.

We Lwowie uważałem pierwszy raz w  
roku 1826 letnią porą tę mgłę powstającą,  
zaś na dniu 11. sierpnia b. r. dym ten, zdaje 
się ,  wiele osób musiał zastanowić; rapto­
wne albowiem powstanie jego o godzinie  
pierwszej popołudniowej,  było szczególne,  
zapach przepalonowćj żywicy,  a jak inni  
porównywać chcieli,  do spalonych piór po­
dobny,  zwrócić musiał każdego uwagę.

Ze ta woń nie z przypadkowego zwęgle­
nia torfu, lub z innej spalonej substancyi  
rozwinęła s ię ,  ni że takowa w moim wy­
obrażeniu powstała, próbuje najprzód tćm:  
Całe otwarte, a od bardzo mało domów osa­
dzone założenie spacćru, Reitzenhajmówka 
zwane , było napełnione tym zapachem , 
powtóre: nie tylko ja,  lecz i inne osoby ,  
których uwagę na to zjawisko z w róc i ł em , 
potwierdzi ły moje dostrzeżenie. W  czasie 
tego zjawienia horyzont był  całkiem wypo­
godzony, promienie jenakże s łoneczne prze­
bijały się jak przez jaką siatkę. Ciepłomierz,  
wymiaruReaumura, wskazywał 17,7° ciepła.  
Stan żywego srćbra w barometrze wynosi ł  
28 ‘0 “ 10“ "' wiedeńskiej miary, a skazówka 
wilgociomierza według Saussura posunięta 
była na liczbę 4L°. Wiatr powstał północno-  
zachodni słaby. Gęstość dymu coraz się 
więcćj wzmagała, a zapach jego się zmnićj-  
szał koło 5tej godziny wieczorem, s łońce  
nabrało czerwono-krwistegc koloru, pomi­
mo że czas zachodu na tym dniu na ory- 
zoncie lwowskim nastąpił o 7mej godzinie  
minut. 1^; w dniu tym stały by ł  stan baro­
metru; ciepłomićrz o lOlój godzinie wieczór  
wskazywał 11,3° c iepła ,  wiatr zmienił  się 
w południowy słaby.

Nie tylko we Lwowie postrzegano to 
natury zjawisko; widziano go w tym samym  
dniu w Peszcie według doniesień sPowsze-  
chnej gazety« z dnia 22. sierpnia, z Pesztu : 
»Dzień 11. sierp, nie był  dżdżysty, a hory-  
»zont całkiem był  wyjaśniony; jednakże po- 
»wietrze napełnione było mgłą tak, iż góry 
j d a k b y  siatką powleczone były. Ten stan po- 
»wietrza, każdemu sprawiał ciężki oddech.«

Jaki wpływ ten dym ma na organizm 
zwierzęcy i na wegetacyją rośl in,  mc sta­
nowczego dotychczas nie mamy, i chociaż
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cTr-Witting w Hóxter*)N uważał w r; 1824 w  
miesiącu' maju bardzo szkodliwe jego dzia- 
Fanie' na rośliny tak dalece, iż liście i kłosy 
zboża, najbardziej pszenicy, pożółkły i-pra’- 
wiezgryzione zosta ły; jednakże takowe d o ­
świadczenie za-ogólną regułę, jak i dostrze­
gane trzęsienia- ziemi i1 różne choroby za< 
pewny skutek powstania- dymu- górnego j e ­
szcze przyjęte być nie mogą. Prob Scbon  
w Wurzburgu dow od z i ,  że dym ten tak 
długo zastępuje miejsce burzy, to jestgrznio-  
tu i błyskawicy,  jak długo tenże albo w 
deszcz gwałtowny zamieniony, albo przez' 
wiatry rozpędzony nie zostanie.

Jeżeli ten dym pokazuje się z  wonią-prze- 
paloną w miesiącach zimowych* od l.listop.. 
aż do 21go marca-, więc następuje według  
wieloletnich doświaczeń Wiegmanna**) w 
dniu cztćrdziesłym nader mocne zimno;  
uważając takowe postrzeżenie przepowiadał  
tenże już w rokut 1825,  1826 i w innych la­
tach dni zimne, pr/ez co w B-runswiku po* 
zyskał wziętość rzetelnego przepowiadacza..

Wiegmann rozkładał  także chemicznie'  
ten dym , i potwierdzi ł rozkłady pierwej 
przez innych chemików uczynione. Części  
składowe są następujące : 1) Pirrchin***) 
2)  kwas solny w stanie w o lnym , to jest: 
nie-'Zobojętnionym 3)  solhik wapnianu 
4) kwas fosforyczny.

Żałuję mocno, ,  że m i  czas nie pozwa­
la ł  przedsięwziąć rozbioru* rzeczonego dy­
m u,  przez co mógłbym- b y ł  mićć o jego 
własnościach przekonanie, tak jak się prze­
konałem, iż powietrzeatmosferyczne w cza*- 
sie panującej choroby cholery,  żadnej o d ­
mianie w składowych swych częściach nie 
pod-padło*,. i nie mnićj kwasorodu foxige  
nium)  zawierało, jak zawsze do utrzymania 
życia potrzeba co eudiometryczne,, na ią 
danie c. k. konsylijarza gubermjalnego i pro- 
tomedyka* Neuhausera w miesiącu* lipcu- po

K dstners A ‘rchiv f u r  d ie gesam m te  N aturleK re: B .
V. S.s 191*.

**J K d s tn ers A rc liiv  y .  d . g e sa im  N u lu r l .  B . X .  S . 495.-
’m*J Jesl  ż-wierzęcoiroślinna istota, znaleziona- i wyłączona 

przez prof. Zimin<‘rtnana i  powietrza, htóra międ/.y in- 
nemi ją wyszczególniającymi własnościami także i te 
posiada, i i  przy rozgrzaniu w ydaj  zapach przepalo­
n e j -  oleju* Zwierzęcego.-

d wakroć' powtarzane1 doświadczenia* zupeł '  
nie udowod niły..

L w ów  dnia* 20go> września* 18S1-

M iłośnicy słow iańszczyzny w narodów'

1. F ra n c e  s c o M a r i a  A p p en d i n i,, 
uczony pijar w Rtguzie, rodem z Piemontu,,  
by ł  wielkim miłośnikiem sławiańszczyzny..  
R. 1808 wydał gramatykę illiryjską, którą d e ­
dykował ówczasowemu wielkorządzcy Dal-  
macyi, marszałkowi Marroont. Marszałek ten* 
uważał języki sławiańskie, w leraźnićjszćm 
położeniu Sławian dó reszty narodów Eu­
ropy,  za nader potrzebne dla-stanu wojsko­
wego. a we dwa roki późnić j, jako pićrwszy 
wiei-korząd/.ca flliryi', postanowił  w Lnbian- 
nie dla swoich oficerów sztabowych szkołę  
osobną sła wiańską,, pod nazwiskiem: scholw  
palaiina siavica i w tćmże mieście kazał  
wydawać gazetę slawi-abską..

2'. H r a b i a  d e  M- a i t r e ,  wprawdzie' 
w Chambery w Sabaudyi , ale z pokolenia' 
francuzkiego urodzony, będąc posłem sar- 
dyńskim w Petersburgu, czytywał  sławiań-  
sko-greckie księgi kościelne.. Przykład bez- 
przykładu u Francuza*, świeckiego, hrabi i* 
dyplomatyka. W  swoich Soirees de S t. Pe- 
tersbourg. zaleca Europie zacbodnićj: naukę 
języków sławiańskich,  które p i ę k n ć m i , ,  
b o g a t ć m i ,  p i eirw o t w o r nć  m i,, w y ­
k s z t a ł ć  o n  ć m  i: i d a w n ć m i  nazywa.

3 L o r d  F r y d e r y k  N o r t h ,  hrabia1 
Gillord, syn pićrwszego ministra tegoż im ie ­
nia przed 50 laty , uczeń w językach sła­
wiańskich Pawła Solarych , usiłuje już od' 
lat kilku dowieść , że bez wiadomości  ję­
zyków sławiańskich, ani greckiego, ani ła­
cińskiego dokładnie zgłębić nie można , i 
że oba te języki ze źródła sławiańskiego 
pochodzą.

4. Uczony  i znany w Europie k s i ą ż ę :  
de  L i g n e ,  przyjaciel W o l te r a , takie O’ 
języku sławiańskim, uważanym za szczep* 
ogólny różnorodnych dyjaiektów, dał zda­
nie , które tu-w oryginale i w przekładzie  
umieszczamy :



»Je crois la  langue esclavonnc la plus 
W ncienne» puisc/uclle est la plus generale 
»dahs le m&nde, quoique ce n en  so it pas 
ł>tout-a-fa it une peeuve. M a is  je  suis f a -  
y°he> qu on ait des honor e le nom <le sou 
”Pays par ceiui , qui tien t a Tesclavage; 
#c’est m  abus. C  e s t  s l a v o n , e t  Ji o n  
*Pat  , e s c l a v  on\  -et s l a v e  v e u t  d i r e  
8g l o i r e . Quelle differaace! et que je  m e  
*>sais bon gre dl avoir Julairci ceci.«

»Mniewa m, Że języ l  sla wiańslsi jeś+riaf- 
•starszy ,po między wszyslkićmi językami., 
ponieważ jest najpowszechniejszy na ziemi,  
ilubo to jeszcze nie zupełnie dowodzi.  Ale 
gniewam się na t o ,  że nazwę jego krajów 
znieważają imieniem, niewolnictwo przypo­
minającym ; to jest błąd. SJawiańskim po­
winien się nazywać ten język od s ławy,  nie, 
sklawońskim. (Od słowa Sclav, niewolnik.)  
Co za różnica! .i jak pysznię się t e m , żem  
to -odkrył.)? S. L. J .

W I A D O M O Ś C I  B  O Z  M A I  T  K.

—  '.Ze L w ow a.  —

„ ■ W y i m k i  .* a n t o l o g i i  g r e c k i e j ,  wierszem 
-przełożone r rzez  Józ. Hałas. . Pa j g e r - t a .  We  Lwowie 
irukiem Piotra Pillera , nakładem autora -1831.-“  Znana 

jest uczonemu światu antologija g recka , ,czyli zbiór drob­
n ych  poezyj z au torów  greckich. P. Pajgert korzystając 

zbioru le^o, lepsze wyimki na język ojczysty pięknym 
wierszem przełożywszy, literaturę polską zbogacił dziełem, 
bardzo jej pożądanrm. Sam tlómaczy się z lego , iż nie 
ł  oryg.nału przekładał,  lacz na tem nic przekład jego nie 
• tracił;  w każdym wyi mhu widać duoha greckićj poezyi,  
«o przekonywa, że nie zaniedbał czytania au torów greckich 
1 -choć ich w tłómaczen u czytywał,  umiał -się jednak  du­
chem icb.pism -napoić. Wyimki 'te z antologii greckiej po- 

etoi.e są na ksiąg ośm., a na końcu dodał autor epigra- 
ttiata, ucinki i nagrobki oryginalne, które we dwóch hsię- 

■8'»ch zawarł. W  końcu dodane są nc /one  noty autora-, 
komentujące tak wyi mki  z.antologii,  jak i oryginalne jego 
Płody. A. L . J .

—  Z  B iy n u .  —
Korespondent z Bryuu pisze z radoścłą w  dzienniku 

^iedeństum : JF anderer, że po długiej przerwie raz prze- 
Cle wystaw iouo w Bryuie d. 22. -sierpnia widowisk- sce- 
^ 'Z n e  w języku czeskim. Była to sztuka Stepaneka : 

Eolnce, którą z zastosowaniem do mićjgcowośći 
P°d tytułem ; JKomaroroSfe Jolace grano.

—  Z  Niem iec.  •—

P o  m :ędzv Strasburgem i Kehl wyrzucono z powo- 
łn kilka eksemplarzów pisemka, zawierającego 68 stronnic, 
P°d tytułem : „ŁS w i a t n o w y , o d k r y t y r. 1830’“  Na 
°kładkach znajdował się napis:  „Kto przeszkadzać będzie, 
•»eby ksia żka ta nie dostała się w ręce ludu, ten kiedyś 
8 -zony zostanie i umrze “  Książeczka ta (pisana po nie- 
~ 'ackn ,  któić; autorem .dr. .Gartenhoff) , poświęcona jest 
..'•otom —  zwycięzców obskorantyzmu, Dyjonizemu z Ha- 
'karnasu i Wolterowi. (Uost. Aust.)

W  Lipsku ryszedł romansik z dziejów polskich ,
p®d tytnCci:i: , , W a n d a  W ie lo p o lska , oder: das Becht 
,er G e w a ltig c n , (czyli:  prawo władzców.)“ Autorem 

eła tego jest Wilhelm Chery. 
j  . W tein mieście wychodzi pod redakcyją dra. R a-

l n * dzienni , poświęcony e h  o l  e r z  e
P -H -  B e r g e n  w dzienniku Zeitsp iege l takie o ma- 

i r*e naszym daje zdanie, które tn umieszczamy dla mi-  
m n!Cjek tańca tego: „M azu-  na najdzikszych nawet u- 
zur niocn? w y w i 'ra  t i idzę. Polacy na odgłos ma- 
ńdz* .l a P ° ni Łaję o pomyślności i biedzie,  i z największym 
•zidoc-0- p r i y*'ucl,uj? m u > jak harmonii niebiańskiej;

tnie róż,, sniają się przy  tćin najponursze nawet

.oblicza. -Choćby jakkolwiek złe i niemuzykalnie rzępolił 
skrzypek niezgrabny, -nie muzyka jego., ale właściwy duch 
-kompozycyi .moano serce przenika i m imowolne porusza 
.-członki do tańca.  Nader .przyjemnym ,i bawiącym jest 
-ma/.ur, do kiorego zwinny Polak szczególną- ma -zręczność. 
.Każdemu innemu narodowi .jest trudno, lub prawie nie­
podobieństwem przyswoić sohie tę uroczą r -acy ją ,  ten 
charakterystyczny wyraz w minach i jes tach ,  .zdające się 
oznaczać rozmaił-- poruszenia umysłu, w reszcie -*wę podzi- 
wienia godną lekkość w odmianie najosobliwszych i najtrud­
niejszych wygięć, postawy, tudzież sztucznej nóg pozycyi 

—  Z  W łoch . —
Zakład typograficzny 4 J v i*opolego -w W enecyi  vzy- 

rdał książeczkę : „o .Po  ł s  z.cy-e.,“  -zawierającą w krótkości 
dz ie je , , obyczaje , .zwyczj^jie, język i -statystykę kraju tego.

źailen .zpoetew  -nie-napisał ty łe  sztuk .i tak dobrych, 
jak Goldoni. Wszystkich dzieł jego scenicznych jest ze 200, 
a były łata takie, .że co miesiąc jed n ę  zlahę napisał i 
to najmniej w .trzech aktach.

Po Alfieryni  jes t  p ić rw sz y m  tragikiem W ł o c h  N i c -  
C o ł i n i .  W e  E lo rency i  o tw orzoną  -subikr .ypcyją na w y ­
bicie m u  medalu .  —

Księgarze Florencyi rozpoczęli  wydawać poszytami ' 
Illiadę I lom cra ,  tom jeden składać mającą. Pyszne, ozdo­
bione rycinami, wydanie dzieła tego, mające należeć do 
arcydzieł sztuki drukarskiej,  mieścić będzie obok ‘ekstu 
oryginalnego orzekład łaciński lłejuego i Cunicha, włoski 
Muntcgo, niemiecki Vossa, angielski Popego,  hiszpański 
Garci i  M a k ,  a .Francuzki St. Aignona. (W y b o rn y  prze­
kład polski Dmochowskiego powinien był znaleźć miejsce 

.obok tych przekładów europejskich.)
Z  F, a t.cy i

Dla wsparcia upadającego handln księgarskiego p. L ad-  
yocat ,  księgarza .paryzkiego, najznakomitsi autorowir fran­
cuscy postanowili na dochód jego wydać dzie ło ,  pod .ty­
tu łe m : „ D l i a b e ł  k u l a w y  P a r y ż a ,  a l b o  P a t r y i  -i 
o b y c z a j e  j e g o ,  j a k i ć m i  s ę . “ Naleićć d o te g o  .będa 
z historyko v naturalnych i badaczów natury :  Baron Cu- 
v ier ,  Gcoffroy de St. H la ire ;  z dziejnpisarzów: Miguet, 
Guizot , Cappfigue; z poetów ; Lainartiue , Wiktor Hugo. 
K. Dclayigne , Ancclot,  Pougersille , Soumet i J o u y ; 
w reszcie usleżćć będą d o  przedsięwzięcia tego: Chateąu- 
briand, Baranie, B e rau g e r , Scrike,  Ch. D upin ,  A de 
;Lnborde., Arago, Castil B lair  , Pouqueville , Villemain , 
Wiktor Cousin , Sałvandy , Etienne , Bouilly , Keratry ,  
Jamo Viennet i t. d. Piękny zhiór największych talen- 
i t ó wi r a n c y i ,  a może całego teraźniejszego świata!

W  Koulogne - su r -  Mer zn-jduje s-ę kobićta 1J1 lat 
mająca,  która żyje samą kawą tylko. Codziennie pij* 
trzydzieści do czterdziestu filiżanek; więcćj nawet,  jak W ol­
ter ,  który pijał po  24 filiżanek na dzień.
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Major Keppcł w dziele : N a rra tw e  o f  a J o u m e y  
across the B a łkan  i t. d. w  len sposób wspomina o fa­
ni lii lirabi G u i l l e m i n o t :  Hr. Guilleminot (byiy  poseł 
francuzki w Konstantynopolu), r. 1815 doarodził dywizyją 
w  wojsku Napoleona i wyszczególni! się w bilwie pod 
Waterloo. Jest  on jednym 7  lycli,  co maja imponującą 
postawę żołnierską, a których zwykle posyłają na takie 
d w o ry ,  gdzie powierzchowność wojskowa najwięcej wra­
żenia czyni. W y b ó r  rządu francuskiego w tym względzie 
mógł być W  dwójnasób szczęśliwym nazwany, albowiem 
i sama hra. Guilleminot zasługuje na imię amazonki. Obie, 
ona i siostra je j ,  panna F e rh ig , ożywione życzeniem pa- 
tryjotyc7.ne'm, nójsć  na pomoc uciśnionej ojczyźnie, p rz y ­
ję ły  służbę  ochotniczek w arjtiii jen. Iłumouriez. Obie 
w  pierwszćj bitwie wyszczególniały się odwagą nieustra­
szoną ,  gdzie po między najwalecznicjszehni w pierwszych 
szeregach walczyły. Siostra hrabiny poległa w bitwie 
pod Valmy. Jedna 7. nich , nie wićin która , dostała pa­
łasz honorowy w nagrodę waleczności bohaterskiej. T y m ­
czasem 7. trudnością przychodzi w przyjemnej hrabinie 
Guilleminot poznać bitnego husara rewolucyi francuzkićj.

Naród hajtyjski przestał do Francyi 10,000 funtów 
kawy z życzeniem, by sprzedaną została na korzyść wdów 
i sierót tych m ęż ó w , co w przeszłorocznćj rewolucyi lip- 
cowćj pol^igli.

P. Panckoucke, tomito tłumacz wzorowy! Ażeby 
tlómaczeniu swojemu Tacyta  nadać zupełną dokładność, 
nie tylko podróżował po W łoszech ,  ale nawet na iniejcu 
starał się zasięgać objaśnień o wyprawie Agrykoli do Szko- 
cyi. Z tego powodu z.wiedził H ebrydy ,  wyspę Staffa i 
jej groty baza ltowe, Jonę i jćj 32  Arabów królewskich, 
Sky i jćj jaskinie alabastrowe, i robił miejsc tych rysunki.

—  Z  A n g lii.  —
Nie dawno umarła w Londynie cndnćj piękności p a ­

nienka. Dostała apoplezyi z powodu noszenia niezmiernie 
ciasnych sznurówek. Piękne panie I czas już  zrobić re­
formę w tym względzie.

Paganini który dma 20. sierpnia L ondyn opuśc i ł ,  
miał dać w podróży do Irhmdyi koncert w Liyerpoolu. 
P o  festynie muzykalnym' w Dublinie uda się do Corku i 
Belfast,  a z tamtąd do Szkocyi,  l a k ,  że w początkach 
października w Edynburgu być zamyśla. Do Dublina za­
mówiony został za 1,000 gwinejów. (10,000 złr. m k.)

W  całćj południowo-zachodniej Francyi postrzegano 
dnia 10. sierpnia r. b. nader ważne admosferyczne zjawi­
sko. Słońce okazywało się blado-niebieskie bez promieni,  
a rzeczy przezeń oświćcane miały przez dzień cały także 
barwę niebieskawą Zjawisko podubne było także w H i­
szpanii i połndniowćj Bossyi widziane.

Drugie zjawisku n a tu ry ,  tak zwane światło zodyja- 
kowe, okazało się w Hiszpanii, Niemczech i także w Rus- 
syi południowej. Przez dni kilka by ł  tamże dzień dłuższy, 
jak być by ł  powinien w ówcześnie przypadającej porze 
roku. Powodem tego przedłużenia dnia była nadzwyczaj­
na jasność ,  która od strony zachodniej okazała się po 
zachodzie słońca. W  Odessie mianowicie z dnia 4. na 5go 
była noc tak widna, że jeszcze o północy można było 
dobrze czytać na dw orze ,  a ludzie łatwuwierni uważali 
w te‘m znaki zapaść mającej katastrofy.

P r o r o k  r u s k i .
Dzieńniki zagrani ,zne umieściły proroctwo pewnego 

Kozaka, tyczące się Polski. Imię Kozaka lego jest W e r n y -  
h o r a ,  a mieszkańcy Ukrainy, W ołynia  i Podola dotąd 
o proroctwach jego wspominają.

Urodził się W crnyhoi j  w wiosce D m y tró w ce ,_ pO 
tamtej stronie Dniepru. R. 1766 przybył do Polski i osiadł 
w  wiosce Makiedanowie, w  starostwie kan owskićm, gdzie 
rozruchy Hajdamaków przepowiedział Prześladowany od 
tychże schronił się był na wysepkę, tylko przez inłvn«- 
rzów zamieszkałą, w starostwie kominkiem, tam więc owo- 
czesny starosta, Suchodolski, poznał go i o dalsze b a d a ł  
proroctwa. T em u z.alćm między innćmi proroctwami prżj" 
powiedział oraz wojnę Bossyi z Turkami i z Potską, i ż* 
l o s  j e j  o s t a t e c z n y  p o m y ś l n i e  r o s s t r z y g n i o -  
n y  z o s t a n i e  k o ł o  K o n s t a n t y n o w a ,  na dolinie 
Hanczarycha zwanej.

Wernyliora także los swój własny przepowiedział- 
M ów ił ,  że popioły jego po całym świecie rozsypane zo­
staną i dla tego ziomhowie jego ,  u których był w wici- 
kićm poważaniu, ścisłe grobu jego strzegli. Alę koło cmen­
tarza , na którym był poc iiowany,  płynęła rzeczka, ta 
więc przed kilką laty wezbrała,  zalała cmentarz i uniosła 
z sobą kości proroha.

Jak dalece można dać wiarę podobnym proroctwom 
gipinnym, a w szczególności proroctwu W ernyhory  , zo­
stawiamy tu czasowi i rozwadze czyleluików.

M O D Y .
Najulcbieńszą maleryją na suknie damskie jest w e ł­

niany muszlin, lub ba tys t,  kolorów żywych. Kapelusze 
najnowsze z kolorowej krepy. Więcej widać peleryn z-ba- 
tystu,  muszlinu , lub żakonnety , jak okrągłych staników. 
Suknie z biułego muszhuu mają u aołn i u gory haftowane 
brzegi. B erron iery  (przepaski na czołach) wyszły zupeł­
nie z mn(ł).  W  Paryżu widziano już ozdoby te na skro­
niach dzićwttząl, z a r  ioąają ych ulice. Najmodnićjsze ubra­
nie głowy jest  a Vanliqu.e ,  z wieńcem z kwiatów a la 
Ceres. Dardro są w używaniu fartuszki z gros de N a p les , 
wpadającego w morę, z naramiennikami i paskanh, na ktu- 
l ych u ramion sa przymocowane, W  domu noszą damy 
Fanchony. a la T a g lio n ij  są to wpięte  we włosy kokardy 
z hi indy.1 , pod brodą wstążką przymocowane.

Kamizelki mężczyzny z wieikićmi kwiatami, służą 
tylko do negliżu, do gali używają atłasowych w rozmaite 
odcienie. Piękny sprawują skutek h&mizelk koloru ziemi 
lioryuckićj i p o l s k i ć j .  Znowu są w modzie kapelusz* 
jedwabne i krawaty z tak zwanej materyi polskićj (g ro sj. 
Podszewki n surdutów takie same jak kolor sukna. FraK> 
noszono blado różowe, ciemno-zielone polshie i granatów*- 
Robiono je  z każmierku, k async tu , lub tak zwanego su­
kna damskiego. Wiązanie cbustek wysokie u g ó r y , na 
środku z różą podwójną z długićmi końcami.

Ukazały się także w Paryżu kapelusze 1 asbestu 
spaleniu nie podpadające. Mają mdły kolor srebrny i bar­
dzo pięknie wyglądają. Surduty do przejażdżki konnćj 1 

lub do polowania są ciemne aksainitDc.
Do szaf, zawierających suknie, wkładają pachnąc* 

korzenie,  zwane w e t y w e r e m  w s c  l io d  n i  o - 1 o d y j '  
s k i m. Przy jem ny wydają zapach i strzegę suknie o* 
niolów. —  Do śniadań, zwanycli tece a te te  (na dw>* 
osoby), używają fajansów z ziemi angielskiej, ozdobn/C > 

łaskorze/.bami. Z  takiej ziemi powinny być filiżanki > 
erbatniczka , garnuszek na śmietankę i cukierniczka.

S p r o s t o w a n i e .
W  przeszłym Nrze. Rozmaitość, na stronic 298» 

w  przedziałce lsze j ,  wierszu Iszy m ;  zamiast w y s o k a -  
czytaj : * w y s o k a. •

R edaktor ,  Mikołaj M i c h  a l e  w i c  z, — Drukiem Piotra P i  l l e r a .


